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Męczącą udrękę życia codziennego, co nas co- 
Rz większym ciężarem przygniata, rozświetlają 
po raz dni świąteczne. Zapalają je nad drę- 
łcą nocą życia codziennego ręce ludzi czuj- 
tych, dbających o to, by w gudzinie wielkiej od 
a zenia” — ponad wszystkiem, ponad całą zmo 
4 trosk i smutków — stale plonęła jasnem 
Wiatłem zorza Słoneczna, by ani na chwilę nie 
Słąpło poczucie dokonania się wielkiej, rado- 
dej admiany. 

Szczególnie radosne są święta  żolzierskię. 
Bije od nich urok młodzieńczego rozpędu, 
tchnienie wiary we własne siły i skuteczność 
tzynu. W ich świetle z całą siłą występuje twór 

moc narodu, zdolna pomimo wszystkie nie- 
Uemagania wśród chacsu ogólnego budować 
dowe życie. Dlatego kierowany instynktem ży- 

A ogół społeczeństwa naszego tak chętnie 
Święci żołnierskie obchody, tak chętnie upa- 
Miętnia rocznice zwycięskich czynów oręża 

lskiego. i R 

Święto żołnierskie, które manifestacyjnie ob; 
thodzić będzie gród podwawelski, jest dla nas 
Mieszkańców Krakowa szczególnie radosnem. 

az dlatego, że przyświeca mu piękna idea zje» 
tcczenia, a raczej symbolicznego uświęcenia 
trymalnie już dokonanego pełączenia się wszy- 
Ślkich wojsk odrębnych w jedną armię narodo- 
Wą — i to zjednoczenia na gruncie wspólnej 
Platformy legionowej. Punktem wyjścia jest 
9ta rccznica wymarszu II. Brygady karpa- 
tkiej. Przedewszystkiem jednak dlatego, że u- 
toczysteść uświetnia obecnością swoją  Józeć 
Wsudski, „grom i korona“ wyzwoleńczego czy- 


üu polskiego, wielki budowniczy Polski Nie- 
Dodległej,j Wódz Naczelny i Naczelnik Pań- 
stwa. Uwzględniając piękną sposobność ze- 


tknięcia się z mieszkańcami grodu, z którym 
Yle węzłów uczuciowych go lączy, przybywa 
omendant do Krakowa w radosny dzich świę- 
ta wojskowego, którcinu ufność serca żtlnier- 
(Skiego nadała miano święta zjednoczenia, ky 
wObecnością swoją zamaniiestować swą milość 
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Wychodzi codziennie o g 


Należyłość pocztowa opłacona ryczałtem gotówk; 
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Organ Polskiej Partyi Socyalistyczn 


Robotnicy krakowscy! 


i Towarzyszki! 


W niedzięlę dnia 19 października przybędzie do Krakowa 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


Po raz drugi będziemy mieli sposobność powitać Go jako Naczelnika 
qstwa w naszym grodzie. A witać go będziemy wszyscy, witać serdecznie 


PIŁSUDSKI wiódł szeregi robotnicze w walce podziemnej z caratem. 

PIŁSUDSKI stworzył i powiódł w krwawy bój o wolność Polskie Legiony, 
'W ich szeregach tysiące naszych towarzyszy. 

PIŁSUDSKI zapewnił całość Państwa i bezpieczeństwo granic. 

PIŁSUDSKI jest ostoją demokracyi i praw ludu. 


Do Swego Naczelnika ochoczo pospieszy ludność pracująca, 
tz piersi tysięcznych rzesz ludowych wyrwie się na powitanie 


JÓZEF PIŁSUDSKI NIECH ŻYJE! 
Krakcwska Rada Robotnicza P. P, S. 


Hołd Zwycięzcy. 


dla żełnierza, dla miasta jak też i linię, po któ- 
rej zdąża, budując „posąg z jednej bryły — — 
tak hartowny, że w gromach nie pęknie..." 
Naprzeciw Dostojnego Gościa cała ludność 
wyjdzie na spotkanie, zgodnie 


Kraków, niedziela 19 października 1919 
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przemieniły się w wyraz szczerego podziwu, dla 
intuicyjnej zdclności przewidywania wydarzeń 
i dróg, po których iść trzeba było. 

Nie cmylił się także Kcmendant, gdy dnia 
6. sierpnia 1914 na nieznaną przyczieść wypro- 
wudził swój samotny w ojczyźnie wielkiej 
szczupły zastęp strzelecki. Poszły za nim nowe 
ochotnicze szeregi zwarte niedługo w II. Bry- 
gadę Karpacką, na cbcej ziemi wyręcbującą 
sziak ponmotny do Ojczyzny wolnej. Poszedł za 
nim potężny ruch niepodległościowy, co obu- 
dził naród z odrętwienia i uświadomił o po- 
trzebie czynu. Na gruncie tej czy innej oryen. 
tacyi rodzące się coraz to nowe poczynanie 
wojskowe, w kraju czy na obczyźnie, nawet za 
morzem dalekicm, były jeno cchem i dalszym 
szczeblem rkzwojowym tej samej idei zbrojne- 
go czynu, którą zapłodniony był pamiętny czyn 
6 sierpnia. 

Nie omylił się także komendant, gdy dziecko 
swych marzeń, ukochane dzieło Legicnów, wła- 
snemi rękoma zaczął burzyć i w jego miejsca 
nową, tajrą budowę wznosić, Polską Organizam 
cyę Wojskową, byle ducha niepodległości i ho- 
ncr narodu w całości zachować, gdy potem 
swych najdroższych żołnierzy na dobrowolną 
skazywał poniewierkę, na cierpienie Szczypiór= 
na, Benjaminowa, ciężkiej służby na dalekich 
frontach, sam na siebie biorąc więzienną mękę 
w Magdeburgu. Nie pomylił się wtedy. Wszak 
w kilka miesięcy już potem w te same ślady: 
protestów i buntu idzie Jćzct Haller, ducha le- 
gioncwego syn nicodrodny, powstańczą zasadę 
6-go sierpnia realizujący w nowym czynie z dn. 
15-go lutego pod Rarańczą, Zaś Polską Organi- 
zacya Wojskowa, swego czasu tak zwalezeną 
przez własne społeczeństwo w dniach wyrzu- 
cania najazdu okazała się siłą za wszech miar 
potrzebną i cenną. 

Nie omylił się nigdy dotąd komendant. Jasno- 
widzącym wzrokiem swego ducha w czas wy- 
patrywał drogi, po których iść należało, i wcho- 
dził na nie. śmiało, chociażby mu przyszło po- 
zernie burzyć wzniesione już dzieło. Ku wielkim 


| rzeczom idąc, nie zasklepiał się w formach prze- 


manifestując | mijających. Nie zważał także, 


swą radość, że w murach Krakowa mcże przy- f 


jąc tego, który ped ich urokliwą osłoną wykuł 
swój czyn strzelecki. Królewskie przyjęcie Pił- 


sudskiemu gotuje starodawna stolica królów, | nionym ogniem „ducha rewolucyonisty* 


tak długo odwykła od widziku majesiatu wla- 
snej władzy państwowej! Z jakiemś dziecięcem 


wzruszeniem biegnie naprzeciw tej chwili, w | g 


której powita w bramach barbakanu zwycię- 
skiego Wodza, wjeżdżającego do miasta tą sa- 
mą drogą rycerską, którą przed wiekami wje- 
żdżał zwycięzca z pod Wielkich Łuków. 
Tchnienie świetnych czasów Batorega, tchnie- 
nie wielkich czynów dokonanych na wspólnym 
szlcziku i to zarówno na polu walki, jak też na po 
lu kultury (cdnowienie wszechnicy wileńskiej) 
— wchodzi w mury Krakowa z ostbą przyby- 
wającego do nas w gościnę Komendanta Pil- 
sudskiego. 

Wita go zatem miasto jako zwycięzcę. Nie 
tylko dlatego, że ma za sobą szereg zwycięskich 
czynów bojowych, poprzez Lidę, Wilno, Mińsk, 
Bobrujsk idących szlakiem Batorego poza Be- 
rezynę nad Dniepr i nad Dźwinę. I nie tylko 
dlaiego, że pod jego właśnie rządami z dniem 
każdym oecraz realniej dokonywa się wielkie 
dzieło Niepodległości i Zjednoczenia. Ale prze- 
dewszystkiem dlatego, że wreszcie cały ogól 
marifestacyjnie uznaje drogę Józefa Piłsud- 
skiego, jako najwłaściwszą, jako najbardziej 
polsko i najowccniejszą zarazem. 

Zwycięzcę idei wita dziś w Piłsudskim nasz 
gród predwam'elski. Nie omylił się bowiem ko- 
mendant, gdy w dniach powszechnego zoboję- 
tnienia i haniebnej ugady z niewolą wkrew 
wszelkiej nadziej i wbrew cgólnej opinii począł 
tworzyć  ierwsze zawiązki wojskowych crga- 
nizacyi polskich. Śmiech i wzgarda, idąca wte- 
dy śladami Jego zamierzeń, dziś już dawno 


| 


gdy biły weń gro- 
my inwektów i zatrutych pocisków. Wręcz od- 
bijały się one od tarczy jego niezłomnego ser- 


į ca, co ponad Polską płonęło równym ni:ezmie- 


cgniem 
wielkiego płcemieniska Walki o Niepodległość, 
Pokonał „złość i kłam“ zawistnych tępotą ma- 
usznych — i oto zwycięzcą dziś staje u bram 
siaroduwnego barbakanu — zwycięzcą nietylko 
nad wrogiem zewnętrznym, lecz także — w po- 
tężnej już mierze — nad „niezdolności wro- 
gicm“, rad całym zespołem sił rozkładczych, e- 
lementów, zawiści, niewiary i lojalizmu wobec 
obcych. 

Ze wstydem ucichły owe tak gorszące krzyki 
rozwiecowanej ulicy i jadowite szepty o „milczą- 
cym mieszkańcu Belwederu", Dziś aż nadto wi- 
dcoine, że w ciągu roku minionych swych rzą- 
dów nie omylił się w niczem komendant, Każdy 
krok i każde postanowienie dziś okazują się 
nam jako nieodwołalnie konieczne, Zwycięska 
wyprawa Wileńska, okrzyczana jako wyprawa 
pó wielkoksiążęcy tron litewski, w świetle no- 
wej twierdzy ducha polskiego na kresach wyro- 
słej w postaci odnowionej wiełkiej uczelni Ba- 
torego, i w świetle umocnionych granie na 
wschodzie nabiera doniosłego znscezenia. Tak 
samo wolnościowy manifest wileński, zajadle 
w, pierwszej chwili zwalczany, coraz dobitniej 
się staje jedyną realną podstawą rozwiązania 
sprawy kresów wschodnich. Coraz wyraźniej- 
szem się staje, że w dumnem milczeniu Naczel- 
nika taiła się siła głębokiego skupienia i nie- 
cmylnego jasnowidztwa ducha, 

W driedzinie czynu orężnego i w dziedzinie 
myśli politycznej zwycięski dzisiaj komendant, 
zwycięży także i w dziedzinie życia wewnętrzne- 
go. Z cliaosu dzisiejszego, z mroków nocy Wwy- 
prowadzi Polskę na proste i jasne drogi. Drogą, 


u omé 


po której go wiedzie duch-jasnowidz, nieulękły 
pójdzie naprzód, by naród „dźwignąć, uszczęśli- 
wić, by nim cały świat zadziwić”, 

Zwycięży, jeśli naród eały pójdzie za nim, tak, 
jak dziś symbhoiicznik w tym dniu powitalnym 
staje przy nim prastara stolica wawelska, tak, 
jak murem przy boku Naczelnika stanał już 
żołnierz poiski, w jedną całość z różnych odła- 
mów skupiony, karnie i przykładnie, ze swymi 
wodzami na czele. Legionowa rocznica Karpat- 
czyków Hallera, żołńterzy.tułaczy, którzy „bo- 
rem lasem“, „przez góry, doliny i lasy“, przez 
stepy Ukrainy, przez Murman północny doszli 
zwycięzcy do ziemi ojczystej i dzisiaj pamiątkę 
dnia wyruszenia swojego na drogę daleką świę- 
cą wspólnie, z całą bracią legionową i z całą 
wiarą żołnierską, uświetniona obecnością tego, 
który był źródłem i ogniskiem wszystkiego, jest 
pięknym symbolem dokonywującego się isto- 
tnego Zjednoczenia w wojsku, a przez wojsko 
w narodzie. Organizatorem zaś tego dzieła Zje- 
dneczenia jest Wódz Naczelny, cierpliwością 
bezprzykładną i nieugiętą wolą łamiący zwolna 
opór wszelaki, To też w dniu uroczystym chylą 
się przed nim wdzięczne i kochające serca, hołd 
mu składają, jako Zwycięzcy. 


Komendancie! 


I żeś miał wiarę wbrew nadziei, l 
— błogosławiona niech będzie wiara Twoja! 

I żeś miał rozum niepodległy, na narodowej 
wiedzy jedynie oparty, 

— błogosławiony niech będzie rozum Twój! 
I żeś miał wolę nieustanną ku zwyciężaniu, 
uporną wolę Litwina, 

— błogosławioną niech będzie wola Twoja! 

żeś ręką Twą, stargawszy niejednokrotnie o- 

kowy, pochwycił miecz Ojców naszych, 

— płogosławiona niech będzie ręka Twoja! 

I żeś głosem Swym zbudził z ziemi niewoli śpią- 
cych rycerzy, 

— błogosławiony niech będzie głos Twój! 

I żeś z więzień na pola bitew poprzez całą Pol- 
skę, a stąd powtórnie zeszedł do więzienia, aby 
wyjść zeń z nastaniem dnia wolności i wstą- 
pić do stolicy jako: Wódz-zbawca, 

— błogosławione niech będą stopy Twoje! 

I żeś dżwigające się a grożące wciąż zawale- 
niem się z.powrotem ściany domu ojczystego 
barkami Twemi wsparł i ustawił i stragarzem 
sejmowym spoił i dachem rządu nakrył, 

- błogosławione niech będą barki Twoje! 

I żeś Naród na ćwierci pocięty, a własną niezgo- 
dą padający się nadal w kawały, krwią Twe- 
go wodzowskiego serce w jedno żywe, nie- 
śmiertelne, niepodległe, potężne ciało Ojczy- 
zny naszej spoił, 

.— błogosławione niech będzie serce Twoje! 
Posłuszeństwo — Wdzięczność — i Wierność— 

Uwielbienie — Błogosławieństwo — i Miłość 

całego wolnego Narodu polskiego towarzyszyć 

Ci bkądzio we wszystkich zbożnych pracach 

Twoich poza kres ofiarnego żywota Twojego— 

w Nieśmiertelność! Twoi żołnierze, 


i a R 
Nowa sytuacja w Sejmie. 
Liczebność ugrupowań. — Laudowcy z „Wyzwo- 
lenia“ posuwają się ku prawicy. — Cteplń- 
szczycy. — Nasze zadania. — Główne kwestye 
bieżące. 

Po najrozmaitszych pertraktacyach wywo- 
łanych głównie rozkladem luendecyi i połącze- 
niem się poznańskich nzrów z królewiackimi 
gdykami w jedno stronnictwo chrześcijańskich 
Tobctników, układ liczebny stronnictw przed- 

stawia się jak następuje: 

Praca konstytucyjna (stańczycy i „demokra- 


= 


ci“ a la Federowiicz) a! 17 
Luendecya s . 70 
Nar. Zjednoczenie Ludowe (połączenie 5. 
plizińszczaków z secesyami z luendecyi) 72 
Chrześcijańscy robotnicy „80 
Zjednoczeni ludowkey, (witosówcy i tuguto- 
wcy) . 108 
Stapińszczycy. 11 
N. Z. R. 14 
Żydzi , 11 
Niemcy td 
Socyaliści 35 


Nie liczymy grup dzikich i niezgłoszonych. 

Najciekawszym ©bjawem dni ostatnich jest 
połączenie witosowców z tugutowcamił. Fakt 
ten jest p:prostu przesunięciem się tugutow- 
ców ku prawicy. Ta cwolucya tugutowców wi- 
dcczną była zresztą już w ostatnich głosowa- 
niach sejmowych (usiawa wyjątkowa, a zwłla- 
6zcza głosowanie za prowokacyjnym wnio- 
„skiem Głąbińskiego, żądającego środków za- 
sadczych przeciwko robotnikom rolnym pod- 


„NAPRZOD” 


czas toczących się rokowań!). Zjednoczeni lu- 
dowcy wybrali prezydyum z 3 witasowcówi! 
Albowiem wybrali na prezesa Witosa — mimo, 
że tugutowcy mieli większość, na wiceprezesa 
Rataja, jednego z najkonserwatywniejszych tu- 
gutoweów, na sekretarza J. Dębskiego, również 
człowieka witosowego obozu. 

Naturalnie taki obrót rzeczy nie wszystkich 
tugutowców zadowolił. Część, bardziej postę- 
powe, wychowana w szerszych horyzontach 
politycznych, nie meże się pogodzić z pójściem 
pod komendę Witosa. Czy jednak ci nie zado- 
wioleni zdcbędą się na jakiś czyn — niewiado- 
mo. Podcbno jednk ks. Okoń już wystąpił. 

Co do Stapińszczyków, to Stapiński prowa- 
dził również z Witosem pertraktacye w spra- 
wie połączenia, ale podobno bez wiedzy swego 
klubu. To też gdy klub stanął przed faktem 
prawie dokonanvm — z”ledwie z trudem mógł 
się wycofać. Jednak ra razie się wycofał, odwo- 
łując sia do facvzyi naczelnych instancyj par- 
tyjnych, która mająete zabrać 26 bm. Tymeza- 
sem stapińw="vcy odezwy zjetroczen'owej nie 
podpicżai i w wybrach rie"norronamo prezy- 
dyum nie br: udzib. Jo zrbłą Stonińszczy= 
ki — jewrze nie visdnmo. Dużo będzie zale- 
żało cd tego, joki lot smotka, „Przyjreiela Lu- 
du“. Albowiem, josy Stapińncki z „Przyjacie- 
len" poszedł do Witospv'ców, to pozostała część 
Llery r.t*ełoby ks” risna, a więc w sytuacyi 
„ardzo trudnej. „Przyśsciel* jest własnością 
sze bi i słopińczczyki sedzą, że im uda się go 
urn'ować, 

Fzkt vwitorowienia tugutowrerów jest na. 
zmiemej wagi fcktom. Bedziemy o tem obszer- 
nie jeszcze pisali. Niektórzy dopntruia się tu 
zgrabnych rek Forserwatystów galicyjskich, 
zorujęcych schte droge do wpływów. no j do 
zniiwieczenia reformy rolnej, od której pozosta- 
łaby tylko dobrorvolna parcalacya dla bogatych 
chłopów po niezmiernie wysokich cenrch. Ob- 
jektywnie więc cała ta spraivm. przedstawiałabv 
się jaka kompromis obszarnictwa z bogatymi 
czienami. 

Inni znowu do*sukują się w fakcie zjednocze- 
nia ludowców irnych, ale także bardzo donio- 
słych wpływów, szukających sobie trwalego o- 
parcia w Sejmie... 

Jakkolwiek ta sprawa się przedstawiia, w ka- 
żdym razie dla klubu socyalistycznego pewsta- 
ją nowe zadaria. Moralna siła jego, z natury 
rzeczy musi wzróść, skoro staje się jedynym 
reprezentantem rzetelnego społecznego postępu 
w Polsce. Jedncicześnie jednak fakt przesunię- 
cia się ludowców ku prawicy izoluje socyali- 
stów i prawdopodchnie zaestrzy ich taktykę 
Scjmową. Przy tej sposcbności zauważymy w 
nawiasach, że według pegłosek kuluarowych 
zjednoczenie obozu chłopskiego może spowodo- 
wać przedłużenie trwania obecnego, nieudolne- 
go Sejmu. Taka przynajmniej tendencya daje 
się spestrzedz w pewnych grupach chłopskich. 

Następujące sprawy stoją na porządku dzien 
nym. 

Aprowizacya. Socyaliści są za sekwestrem, 
ludowcy i endecy za wolnym handlem ewent. 
ze zmianami w kierunku kontyngentu dla 
miast (sprawa przyjdzie pod obrady we wtorek 
lub piątek). 

Wojna na wschodzie. Dziś, jak pokazują o- 
brady w komisyach zagranicznej i wcjennej, 
nawet ludowcy zaczynją się zbliżać do socyali. 
stycznego punktu widzenia. Nawet enludecya 
jest mocno skonsternowana trudnzściumi dla 
intendantury oraz zachowaniem się koalicyi. 

Konstytucya. Prace komisyjne zapewne nie 
skchczą się przed styczniem. 

Komisya konstytucyjna ustali'a cstatnio pra- 
wo wyborcze do Sejmu: wybcry odbywać .się 
będą na podstawie pięcioprzymiotnikowego pra 
wa głosowania, Ustalono również, że każde 
75.000 mieszkańców wybierać będzie jednego 
posła na kadencyę pięcioletnią. 

Ustawodawstwo społeczne. Sprawa dekretu 
o 8-g. dniu pracy została usunięta z wczoraj- 
szego porządku dziennego i przyjdzie pod cbra- 
dy na jednem z najbliższńch posiedzeń. 

Streik ro'lny zajmuje powszechną uwagę. 
Strejk rolników, nie dostarczających zboża. nie 
wywoluje oburzenia, lecz wysiłek robote- iw 
rolnych, których organizacye są prześladnwa- 
ne, wywoluje wprost fzał endeckiej prasy. PPS. 
ze swej strony stara się załarodzić pomyślnie 
strajk, który już wybuchł, i istnieje nadzieja, 
że to się nuda. 


e 
Z Sejmu, 

Na wezerajazem posiedzeniu spadły z porząd- 
ku dziennego sprawy aprowizacyi i 8 mio go- 
dz'nnego dnia robcezego. 

Rozpatrywano kwcestye 


nabycia automobili 


Nr. 28%, 


do celów aprowizacyjnych, superfosfatóW J 
rolników, plebiscytu na Spiszu itd. in à 
Następne posiedzenie we wtorek o 80% 


4-tej. 


Strejk zawdzięczamy | 
„fłachowemu * gabinetoW, 


STREJK ZAWDZIECZAŃWY „PAGROWEŃ | 
GABINETOWII! s-am ag 
„Gazeta Polska" pisze: = 
„Mylna nctatka nasza zdecydowała O. 
buchu strajku rolnego! — Tak sprawę post” 
pan wiceminister Bek. i 
Pan Bek powołując się na te „| 
tatkę, zawiadamia we środę rano. reprezent f 
tów Związku, że dalsze rokowania uważa ` 
zbędne. OCE 
Fakt niebywały i bezprzykładny. 
Dziern'kerz skazany jest na zbieranie sk 
macyi drogą prywatną. Wobec tego może z] 
zdarzyć, że się omyli, jak omyliliśmy się mi 
danym wypadku, choć informacyę naszą Ar 
maliśmy ze źródła dobrze zazwyczaj w 
sprawach pcinformowanego. 5d 
Ale rząd ma źródla inne, może używać 
pewnicjszych i niozawodnych, ł 
Pan Bok albo jest cz.owiekiem nie orychii 
jęcym się i niezdolnym do dojrzałych decy? 
albo użył nctańtki naszej za pezór ds zerwać 
rokowań, ulegając naciskowi sfer, którym © 
wybuchu strajku zależy, w celu tłumienie p 
„silną ręką". „A 
Tak — czy inaczej, p. Eck na odpowiedzi. 
zem stanowisku nio powinien pozosta dł a 
ani godziny. i 


Pierwszy dzień strejku. 


„Robotnik“ donosi: 

„Strejk się rozpoczął, O rozmiarach jednak J% 
kie przybrał. w tej chwili jeszcze nie powiedz” 
nie można. Inforniacye o wybuchu strejku ™ | 
my narazie z całej Lubelszczyzny, z pow. 5, 
kowskiego, Kutnowskiego, Miechowskiego, Re 
liskiego, Łaskiego, Mińsko-Mazowieckicego, PM 
ckiego, Rawskiego, Bialskicgo i Warszawski? 
go. Wisdomo nam również, że pow. Węgrow 
ski rozpocznie strejk dopiero dziś, ponieważ pó | y 
żno został zawiadom:ony, Nastrój fornati 40% 
ganizowanych zdecydowany, Represye powiek” 
szają raczej nastrój zdecydowany“, 

Skutkiem późnego przybycia „Robotnika” nio 
mcżemy powtórzyć opisu represyj, których już 
sygnalizuje mnóstwo! 


Jeszcze próba uchylenia strejku, 


Jak nam depeszują z Warszawy, wczoraj 2%. 
wiązane zostały nowe rokowania w spraw?’ 
strejku rolnego przy udziale P. P. S. Istniej | 
możliwość rychłegy ukończenia strojku. i 
ZZA ZZ" 

W Jaworznie na szybie 


„Piłsudskiego, 
w myśl powziętej uchwaly górnicy rozpoczę” 
pracę nad wydobyciem węgła, który za pośrć 
dnictwem krak. Rady Robotniczej rozdzielony” 
zostanie zorganizowanym robotnikom w Kra. 
kowie, | 
a i 


Strejk stolarzy w Krakowie: 

Z organizacyi robitników stolarskich komi” 
nikjuą nam: 

iajstrowie stolarscy wywołali rozmyślnie 
strajk w tak ciężkich chwilach. jakie rmesnić 
przeżywamy. Znowu podniesie się lament w 0 
bronie uciśnionych mapsterków rzekome prze” 
nigdy nienasvconych rohatników na szmaltac 
„Kuryerka* Już w poprzednim numerze wyka 
załiśmy, że robotnicy stelnrsey maise niski’ | 
płace, wobec czego zażądali podwyżki 50%. 
Majstrowie w tamtym jeszcze tvsodniu dawal 
20%, a gdy robotnicy nie przystadi i zaerozili 
strejkiem, b'agali robotników. aby nia wywweł)” 
wać strejku, że jeszcze zwołała zoromedzenie ” 
postąpią w swych warunkach. Rehatricv lojal” 
nie się na to zg”dzili, wierzac w obt"Ann. poli- 
tykę, szczezólniej p. ceehmietrza  Iglińs"iogo 
Wiktora. A gdy robotnicy rrzvszli na posiedze” 
nie wczoraj d. 17 bm. mojstro"ie nie tylko, Ż” 
dain ten sem proeont (20) lesz chaa noorecić 
robctnikom 9 edzin rracv. Na lo jedna tylko 
gdpowiedź, strejk, i to Komieva cennikowa 
przez usta, s7krolorza Central. Zwinzku cdpo" 
wiedzi Ja. lOd poniedzialku d. 20 hm. stani? 
więc praca w warsiatach * fohr"toch  stolare 
skich a 400 sęclarzy stanie do walki c sve pra” 
wa!) 

Rótotniey stolorsari Wzyr="y Was do 50" 
ladrczczjcł I wytrwania w walce. 


— 
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0 interwencyę zbrojną Czechów w Rosyl. 


Walka Kilofacza z drem Kramarzem. 


Komunikują nam: Sz: 

Doszło w obecnej chwili w polityce czeskiej 
do tego, do czego dojść musiało: Klofacz wy- 
powiedział w swym crganie wojnę drowi Kra- 
marzowi: Wyczuł doskonale, że karyera poli- 
tyczna dra Kramarza dcbiega już końca i po- 
stanowił powalić przeciwnika. 

Już od dłuższego czasu zanosiło się na ten bój 
w polityce czeskiej, w której Klofacz podjazda- 
mi atakował w piśmie „Ceske Slovo“ kramarzo 
wców, usadowionych w. „Narodnich Listach > 

Był mcment niedawno, Lied adherenci dra 
Kramarza oszańcowani w „Narodnich Listach 
mogli byli usunąć Klofacza, przypisując mu 
całą wine klęsk ezysieh na Słowaczyźnie wę+ 

ierskiej, Klofa”” wszakże okazał się bardziej 
sprężyszyz. od fanaty<znego rusofila dra Kra- 


marza i zdcłał wytłómaczyć ogółowi czeskie- | 


niu, że nie on (Klofacz) jest sprawcą klęsk cze- 
skich na Słowaczyźnie, ale włoch Piccione, 
czem nawet rozbudził w Czechach wielką nie- 
nawiść do Włochów. Tak ocalony — skorzystał 
obecnie z cstatniej charakterystycznej mowy 
dra Kramarza w Pradze i napadł przeciwnika 
— za jego plan czeskiej zbrojnej intorwenicył w 
Rosyji. - "=: 
Mowa dra Kramarza o stosunku jego do Ro- 
sji dzisiejszej streszcza się w następującem: 
'Powiem zupełnie otwarcie — zaczął — iż po- 
pełniłem ten wielki grzech, żem sądził, że nie 
powinniśmy pomagać Rosyi tylko słowami, ale 
przedewszystkiem czynami. Sądziłem, że w na- 
rodzie czeskim znalazłoby się jeszcze kilka ty- 
sięcy wolontarynszy, którzyby pod kierunkiem 
i dowództwem kcalicyi — a nierama nie *"="-- 
łem robić bez koalicyit — wspólnie z PZ Ju 
gosłowianami oraz z zorganizowanymi jeńca- 
mt rosyjskim}, wyszli na powitanie naszych żoł 
nierzy z Syberyi, by ich sprowadzić jaknajspie- 
szniej do domu, lecz nie przez Właływostok, 
tylko tryumfa!nie przez Moskwę. Tego chcia- 
łem i do tego otwarcie się przyznaję, mimo, iż 
było to głównym powodem, dla którego nię mo- 
gem byt być dłużej prezesem ministrów, co 0- 
statecznio jest dla mnie najmniejszem nieszczę 
ściem, Zresztą, zawiodłem się — otwarcie to 
wyznam — eo do stanu rzeczy w Czechach. 
Chcąc czemś praktyeznem umotywować swńł 
zapał rosyjski usiłował Kremars mobudzić rv- 
walizacyę wobec Polaków, mówiąc: TUSSE 
A zatem nasi żołnierze kędę we Władywosto. 
kn, podczas gdy Polacy, którzy będa stać nie. 
daleko od Moskwy, będą wmawiać całemu świa 
tu, a zwłaszcza Rosyi, żo oni to byli tymi, któ. 
rzy ocalili Rosyę. Czy jest to dla naszej polityk? 
dobre, o tom niech każdy sod wyda. i 
Jednakowoż niebezpieczeństwo te jest zna- 
cznie większe. Polacy zupełnie naturalnie zażą. 
dają za to, Że ocalili, czy też tylko chcieli cca. 
lé Rozyg oń bolszewizmu — narmedy. Nia ra. 
cheg oni nstapić ani z Wilna ani puścić Litwy, 
czy Dźwińska, Badź co bądź jeslihy Rosya nie 
miała dość sił do zmuszenia Polaków do odda- 
mia z powrotem tego, co zdokyli na kolszewi. 
kach, I gdyby Polacy usadowili się tam, to nio- 
ma naimnielsze| wafniiwaćni. ža Rosya m—-l 


‘Ruch socyalistyczny 
w Stanach Zjednoczonych. 


(W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej istnieje obecnie aż pięć partyj politycznych, 
reprezentujących interesy klasy robotniczej. Do 

niedawna jeszcze socyaliści amerykańscy sku- 
piati się wyłącznie pod sztandarem jednej par- 
tyj socyalistycznej (t. z. „Socialist Party), obe- 
cnie partya ta została rozbita. Lewe skrzydło, 
sympałyzujące z ręsyjskimi komunistami, oder- 
walo się, tworząc „Komunistyczną partyę Sta- 
mów Zjednoczonych", Następnie część tzw.„obco- 
języcznych federacyi" (grup narodowościowych 
przy partyi socyalistycznej), a mianowicie gru- 
py: rosyjska, polska, ukrzihska i część żydow- 
skiej — sformowały trzecią jeszcze partyę, t. 
zw. „partyę komunistów“, Dla tego to: odłamu 
lewe skrzydło amerykańskiej partyi socyalisty- 
cznej jest zbyt reakcyjne, a rosyjski rząd so- 
wietów — kontr-rewolucyjny. Ponieważ partya 
ta złożona jest prawie wyłącznie z małych gru- 
pek Rosyan, Polaków, Ukraińców i żydów, w 
olbrzymiej swej większości nie posiadających 
praw obywatelskich w Stanach Zjednoczonych, 
a nawet rzadko mogących się rozmówić miej. 
scowym językiem, więc też i wpływ jej na ruch 
robotniczy, Stanów Zjednoczonych będzie pra- 


dążyć do wypędzenia stamtąd Polaków, a wów- 
czas dopiero powstanie kwestya, z kim Rosya- 
nie mają współdziałać.” aee 

Na tę awanturniczo-rusofilską mowę dra 
Kramarza zamieścił organ ministra wojny Vr- 
facza „Cesko Slovo“ ciętą. cdpowiedź w «rtyku- 
le wstępnym w Nr. 231 tegoż organu z dnia 6 
października, Wywody Klofacza są następu- 
jące: 

„Nasi odpowiedzialni, dobrze poinformowani, 
a oględni politycy — czytamy w „Ceskem Slo- 
ve* — zapewne najbardziej byli ciekawi tego, 
jak uzasadni dr Kramarz po powrccie z Pary- 
ża swoją politykę interwencyi w Rosyi, ponies 
waż o surawte tel kroezyl dr 7703737 670 m'n 
snę. drra rozchodząc rto zasadniczo z otzyal- 
rym roprezentanter: naczej polityki zagranicz 
nej, drem Banerzem Oraz Z większością raszej 
opinii publicznej. Dr Kramarz właśnie w tej 
kwestyi zasadniczej był zdumiewająco mało- 
mowny i niewyraźny. „Byłem kia rs" MET 
narodzie czeskim znalazłoby cię jerzcze kilka 
tysięcy weclomtaryuszy... etc." Nasze informa- 
cye wszakże obalają twierdzenie dra Krama- 
rza, że szło mu jeno 0 „łka. tysięcy wolemta- 
ryuszy* i lepiej będzie gla rcputacył politvr” - 
nej dra Kramarza, je'li godzi się z wiarogo- 
dnością naszych informacyj, podług których u- 
biegał się on o wysłanie wielkiej ekspodycył wof 
skowej do Rosyl, ekspedycyi liczę*3] cenaj= 
mniej 200.000 Żołnierzy czeskich. 

Gdyby bowiem było prawdziwem twierdze- 
nie dra Kramarza o Spacerze kilku tysięcy wo- 
lo. .aryuszy w kierunku Syberyi, to dowodziło- 
by io jemo przerażającej powierzchowności, r-a- 
iwności i iekkomyślneści tego polityka. 

Do tak szalonej wyprawy nie zwerbowalby àr 
Kramarz nawet 100 ludzi! Jest to poprostu — 
nonsens. Uważamy przeto oświadczenie dra. 
Kramarza za zręczny eufemizm, za dyplomaty- 
czną próbę zmniejszenia swej klęski. Ideę taką 
mógł propagować jedynie, wyłącznie polityk 
fantasta „człowiek nie liczący się wogóle z rze- 
czywistością, z logiką stosunków. Dr Kramarz, 
agitując w Paryżu za swym pemysłem, nie py- 
tał się, skąd weźmiemy tych 200.099 Imdzi? Nie 
pytał się on, w cobyśmy ich uzbwoili, i skąd we- 
źmie republika miliardy na taką akcyę w chwi- 
I, gdy kurs naszej korony gwaltownie spadał! 
Dr Kramarz nie czuł w Paryżu tej strasznej od- 
powiedzialności za każdą kroplę krwi, która 
mogła być w awanturze w Rosyi przelana. Ca- 
ło szczęście, że byli jeszcze w Czechach polity- 
cy, którzy postawili veto przeciwko pomysłowi 
dra Kramarza'. 

Dodać tu możemy od siebie, że w opinii cze- 
skiej pobiła trzeźwa rachuba -—— meskałofilską 
wojowniczość Kramarza. 

I Czesi wzdrygnęli się przed myślą rujnowa- 
nia się dla braci - Moskali nie mając tam nic 
do zdobycia, tak jak i sama ententa rczmyśliła 
się co do własnej interwencyi i chciałaby to za- 
danie zepchnąć w głównej mierze na armię 
polską, nie wyjaśniając nawet, co zamierza u- 
czynić z Litwą! 


Lon $ 


wdopodobnie bardzo nieznaczny. Poważniejszą 
liczebnie grupę stanowi „Komunistyczna par- 
tya Stanów Zjednoczonych”, do której oprócz 
starszych emigrantów przyłączyły się dwie z 
„federacyi* cudzoziemskich, a mianowicie: 
skandynawska i włoska. Podobno federacya 
niemieska również sympatyzuje z tą nowo- 
utworzoną partyą. 

Przyczyny oderwania się lewego skrzydła od 
partyi socyalistycznej tkwią w różnicach pro- 
gramowych. Oderwani są zwolennikami zim- 
merwaldzkiego programu i połączenia się z 
„trzecią miiędzynarodówką komunistyczną z 
Moskwy", podczas gdy „Socialist Party", a przy- 
najmniej przywódcy jej, a prawdopodobnie i 
większość ezłonków z tym się nie zgadza. 

Bezpośrednim jednak powodem rozłemu było 
niceuznanie przez zjazd partyi kilkudziesięciu 
„lewych mandatów“, Na krótko przedtem egze- 
kutywa paetyi socyalistycznej zawiesiła 7 fe- 
deracyi narodowościowych. 

Oprócz trzech, powyżej wymienionych partyi 
socyalistycznych, należy tu dla uzupełnierj a 
wspomnieć jeszcze o Socyalistycznej partyi ro- 
botniczej (t. zw. „Socialist Labor Party“), wy- 
stępującej przy każdych niemal wyborach, orez 
o niedawno siormowanej przez ekonomicznie 
zorganizowanych robctników Partyi Robotni- 
czej, t. zw. „Labor Party", będącej obecnie rów- 
nież partyą polityczną. 


e LJ e 
Wiec ludowy w Wilnie. 
„UNIWERSYTET A KLASA ROBOTNICZA". 

W niedzielę, dnia 12-go bm. odbył się wiec, 
poświęcony tematowi: „Uniwersytet a klasa ro- 
botnicza*. Sala i przylegające pokoje Domu Ro- 
botniczągo były szczelnie wypełnione. Powitano 
długo niemilknącymi oklaskami sędziwego 
tow. B. Limanowskiego, który w przemówieniu 
swojem wzywał zebranych do nieustannego po- | 
głębianiia swojej wiedzy i wzmagania sił orga- 
nizacyjnych, Prof. Krzywicki, mówiąc o dąże- 
niu klasy robotniczej do zdobycia wiedzy, kładł 
nacisk na wiarę we własne siły. Na przykła- 
dach, których kiłka przytoczył mówca, widzi- 
my, jak jednostki ze sfer robotniczych, gdy za- 
pragną wiedzy, łamią piętrzące się przed niemi 
trudności i stają się niekiedy nawet uczonymi 
o wszechświatowej sławie (znany fizyk Fara- 
day i inni). Należy walczyć o udostępnienie kla- 
sie robotniczej wiedzy na wszystkich jej szcze- 
blach, warunkiem jednak powodzenia tych dę- 
żeń jest wiara robotników we własne sily i zol- 
ności, 

Tow. prof. Minkiewicz i Łukaszewicz (uczony 
geolor a zarazem szermierz rewolucyi, który, 
kilkanaście lat przesiedział w więzieniu Szli- 
selburskiem) mówili o organizacyi wyższych 
uczelni, o konieczności udostępnienia ich dla 
robotników, a z:razem o potrzebie tworzenia 
specyalnych uczelni o wyższym poziomie beg 
ograniczenia dostępu do nich w postaci wyma. 
gania dyplomów itd. 

Wyczerpujący referat o żądaniach socyałis 
stów w stosunku do oświaty wogóle, a wyższe- 
go szkolnictwa. w szczególności, wygłosił poseł 
tow, Czapiński, Socyaliści polscy, stwierdził 
mówca, witają z radością odrodzenie uniwersy« 
tetu wileńskiego, jako nowej placówki kultury, 
polskiej, domagać się jednak muezą, ażchy wie. 
dza, przezeń krzewiona, była niezależną, nie zaś 
starała się nrrzędziem w ręku klasy, stanu, czy 
pertyi, ażeby była ona dostępną dla szerokich 
mas. Mówca napiętnował militarno.klerykalny 
charakter uroczystości, podkreślił, iż lud pracu- 
jący pozostawiał całkowicie na uboczu. Tow. po- 
sel Ziemięchi, witając również otwarcie uni- 
wersytetu, protestował przeciwko próbom sfer 
rcakcyjnych wyzyskiwania tej placówki dla ce- 
lów politycznych, traktowania jej jako symbo- 
lu pamowania polskiego nad irnymi narodami, 
zamieszkującymi tereny b. Księstwa Litewskie- 
go. 
Jeden z miejscowych robotników, tow. Bujko, 
raz jeszcze zaprotestował przeciwko odsunięciu 
proletaryatu od uroczystości otwarcia uniwer- 
sytetu, zakomunikował jednocześnie o zamie- 
rzonem otwarciu uniwersytetu ludowego w Wil- 
nie i wzywa zebranych do enenricznego popie- 
remia go. 

W końcowem swem przemówieniu referent 
tow. K. Czapński wskazał na smutne rezulta- 
ty bolszewickiego eksperymentu w Rosyi, któ- 
re w znacznej mierze są skutkiem niedostate- 
cznego przygotowania kulturalnego mas ludo- 
wych, co przyznoje również sam Lenin. Tem- 
bardziej musimy zaopiekować się kulturalne- 
mi potrzebami klasy robotniczej, gdyż nieda- 
leką zapewne jest chwila, gdy ta włzśnie klasa 
sa będzie musiała wziąć na się odpowiedzial- 
ność za dalsze kierownictwo życiem społecz- 
nem. 

Na zakończenie tow. Czapiński zaproponował 
rezolucyę, która zostala jednogłośnie przyjęła. 
REZOLUCYA. 

Zebrani na wiecu ludowym obywatele j oby- 
watelki miasta Wilna witzją radosny fakt o- 
twarcia polskiej wszechnicy w Wilnie, nowej 
placówki kultury polskiej j nowego warsztatu 
pracy naukowej, wyrażzją nadzieję, że skom- 
centruje cna dokoła siebie pracę kulturalną 
różnych narodowości kraju i stanie się pośre- 
dnikiem ich politycznego į kulturalnego współ- 
życia, Zebnemi stwierdzają jednak z ubolewa- 
niem, że uroczystości otwarcia uniwersytetu na- 
dano jednostronrie kościelno-m'litarny chara- 
kter ze słabym zaledwie udziałem szerokich 
warstw pracujących, które w republice demo- 
kratycznej winny być w pierwszym rzędzie po- 
wołane do czynnego i rozstrzygającego współ- 
udziału we wszelkich ważniejszych momentach 
życia społecznego. 

Zebrani sioją na tem stanowisku, że uniwer- 
sytet powinien być jednem z ogniw jednolitej 
szkoły, dla wszystkich dostępnej, że powinien 
stać na gruncie wiedzy nitzeleżnej tak od wpły- 
wów kościelnych, jak partyjnych i klasowych. 

Zebrani żądają przekształcenia wyższych za. 
kładów właśnie w tym durhu rzetelnej niezale- 
żności į demokracyi, stwierdzają jednocześnie 
olbrzymie zaniedbanie na polu szkolnictwa lu- 
dowego i żądają energicznej akeyi zaradczej. 
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Stojąc na tym gruncie, że wiedza ZĘ BZ" - ZĘ Aly pz Tę N RÓ a r g W. potęż- 
nym sprzymierzeńcem ludu roboczego, walczą- 
cego o swe ostateczne wyzwolenie z ustroju 
wyzysku i niedoli, popierają z całą siłą polity- 
kę socyalistów polskich, zmierzającą do szyb- 
kiej akcyi w kierunku głęboko sięgającego ulu- 
dowiernia instytucyi oświatowych. 

B. Ziemięcki. 


Ciągłość idei. 


Wszechnica Wileńska pod światłem kierow- 
nictwem takich mężów, jak bracia Śniadeccy, 
Jan i Jędrzej, jak znakomity lekarz i wielki fi- 
łantrop, Jakób Szymkiewicz, jak Borowski, jak 
historycy Jaroszewicy, Danitowicz, Onacewicz, 

a przedewszystkiem Jcachim Lelewel, bratniem 
sercem połączony z młodymi swymi słuchacza- 
mi, stała się potężnem ogniskiem, które opro- 
mieniło swem światłem nie tylko kraj polsko- 
łitewsko-białoruski, dawne W. Księstwo Litew- 
akie, lecz którego promienie sięgały aż do Mo- 
skwy i Charkowa. 

Podniosła ona wyscko sztandar kultury pol- 
skiej i zdobywała coraz szersze pole miłośni- 
ków. 

I działo się to dlatego, że nie narzucała ona 
szerzonej przez nią oświaty środkami gwałtow- 
mymi, przemocą, nie wzbudzała więc nienawi- 
ści, lecz łączyła ją z myślą postępową, z dąże- 
niem ku wolności, równości powszechnej w 
prawach i w oboiązkach, ku braterskim stosun- 
kom wzajemnym, ku takimu ustrojewi, w któ- 
rym panowałoby zadowolenie i wzajemne po- 
szanowanie swej ludzkiej godności. 

Oświata ta. szerzona w wyższych szkcłach w 
polskim języku, nie dążyła do wynarodowienia 
mia ari litwinów. ani hiałorusinów, — przeciw- 
nie, podnosiła w nich poczucie narodowe, przy- 
pominała im  chłubną przeszłość dziejową, 
wspierała ich początkowe kroki do wytworzenia 
własnego narodowego piśmiennictwa. 

Mamy przekonanie, że ta piękna tradycya 
przewodzić hędzie i odrodzonej dzisiaj Wszect- 
nicy Wileńskiej. 

"TI uważałbym przeto za bardzo ważne usta- 
nowienie na tej Wszechnicy dwóch katedr: ję- 
zyka litewskiego, jego piśmiennictwa i histo- 
ryi litewskiej oraz takiej samej katedry dla 
białoruszczyzny. 

Byłoby bardzo do życzenia, aby prmwołano na 
te katedry rodowitych litwinów i białorusinów, 
specyalnie poświęcających się tym przedmio- 
. tom. 

Znaczenie i wpływ Wszechnicy wzmogłyby 
cię w ten sposób poteżnie. 

Bolesław timanowski. 


Wobec nowego rządu kowieńskiepo. 


Wileński „Nasz Kraj“ takie snuje uwagi z po- 
wodu powstania nowego rządu na Litwie ko- 
wiieńskiej: 

„Od kilku dni w Kownie istnieje nowy gabi- 
net, w znacznej mierze składający się z polity- 
ków, którzy w poprzednim gabinecie udziału 
nie brali. W ten sposób w życiu społeczeństwa 
liiewskiego zamknięty został okres, posiadają- 
cy pewne rysy znamienne. 

Z punktu widzenia sprawy porozumienia się 
Bąsiedzkiego Litwinów i Polaków, okres ten na- 
leży do najsmutniejszych. 

Wrogie tak Polsce, jak i Litwie, tendencye 
rosyjskie i niemieckie w tym okresie doszły na 
gruncie litewskim do szczytu swego rozwoju. 
Rząd p. Ślażewicza nietylko nie potrafil usu- 
mąć reszłek okupacyi niemieckiej, lecz docze- 

'kał się najściaą rosyjskiego, które obecnie go- 
spodarnie w części, przez siebie zajętej, nie le- 
piej od Niemców. 

Niie dość na tem — polityce swej p. Ślażewicz 
i jego współpracownicy byli ślepymi wykonaw- 
cami zamierzeń niemiecko-rosyjskich. Panowie 
Zimmerie, Wasilczykow i ich podkomendni 
stali się w okresie rządów p. Ślażewicza zupeł- 
nymi panami sytuacyi. Po biurach ministeryal- 
mych i wszelkich kamcelaryach rozpanoszyła się 
rosyjszczyzna, wpływ niemiecki na armię wzra- 
stał. a rząd litewski człą swą energię zwrócii 
przeciwko Polakom. 

Polityka amiypolska stała się podstawą całej 
dziaeiności rządu p. Ślażewicza. Z drukarni 
rządowej wychodziły odezwy, przekonywujące 
lud, że Polska wprowadziła pańszczyznę. Agi- 
tatowowie w sutannach rzucali systematycznie 
zagiew nienawiści do Polaków w masy ludowe. 

Nowy gabinet p. Galwanowskiego przychodzi 


do wladzy w warunkach niesłychanie trudnych, 
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a spowodowamych całą działalnością rządu po- 
przedniego, Sytuacya kraju pogorszyła się zna- 
cznie i tego faktu nie osłabią żadne gesty tea- 
tralne, wskazujące na możną protekcyę obcą, 
lub perspektywy zamorskich sukcesów finanso- 
wych, do czego uciekał się rząd poprzedni. Przed 
nowym rządem stają te same zadania, którym 
poprzedni nie potrafił podołać — te same za- 
dania, w polityce zewnętrznej i wewnętrznej, a 

wśród nich sprawa porozumienia się z Polską. 

Pomimo wszystkich doświadczeń czasów o0- 
statnich, wierzymy głęboko, że sprawa ta wej- 
dzie na nowe tory. Wymaga bowiem tego tak 
interes ludu litewskiego, jak i interes Polski. 
Nic bowiem nie wykreśli z życia faktu, że je- 
steśmy sąsiadami, którym zagraża wspólne nie- 
bezpieczeństwo z zachodu i wschodu i że temu 
niebezpieczeńst,,u stawić czoło można tylko 
współnie, przez utwonzenie tego wału ochronne- 
go od Finlandyi do Rumunii, którego członem 
Litwa stać się musi, jeśli lud litewski mie ma 
zginąć. 

Ten fakt elamentarmy daje nom gwarancyę, 
że polityka litewska, nie będąca narzędziem 
obcych zamierzeń, lecz płynąca z potrzeb samej 
Litwy, musi wejść na drogę, na której spotka 
się z polityką polską, zmierzającą do urzeczy- 
wistnienia planów, zbawiennych dla wszystkich 
narodów nnviędzy Bałtykiem a morzem Czar- 
nem. 


Rozpaczliwe głosy inwalidów. 


Prawie rok upłynął od czasu, kiedy runęły 
zaborcze trony mocarstw centralnych, a po- 
wstała Polska Niepodległa. 

kecz nim się to stało, popłynęły morza krwi, 
setki tysięcy braci naszych spoczęło pod dar- 
nią zieloną i setki tysięcy ludzi młodych wró- 
ciło do domu kalekami! Poco wrócili?! Czy 
poto, aby w domu zbierać w Niepodległej Pol- 
sce owoce swych znojów, plony wyrosłe na gle- 
bie krwią swą uprawiomej?! Nie! — po sto- 
kroć nie! Bieda w naszej Ojczyźnie robotnikowi 
skutkiem stagnacyi w przemtyśle, bieda inteli- 
gentowi, żyjącemu ze stałych poborów, lecz pra- 
wdziwą niedolę znoszą ci, którzy swem zdro- 
wiem przyczynili się bezpośrednio do upadku 
mocarstw centralnych, a uzyskania niepodle- 
głości. W samej Małopolsce żyje sto kilkadzie- 
siat tysięcy inwalidów, czekających zmiłowa- 
nia Bożego. 


Czekają napróżno, bo Sejm nie chce, czy też 
nie może znaleźć czasu na załatwienie kwestyi 
inwalidzkiej. 


Rząd stworzył Ekspozytury Sekcyi Opieki M. 
S. W., które miały przeprowadzić rejestracyę 
inwalidów, wystawić im książki inwalidzkie i 
wypłacać pobory. Ekspozytury te istnieją pra- 
wie sześć miesięcy, a czy wy wiecie, że ani 20 
procent inwalidów nie otrzymało dotąd ksią- 
żek, tem samem nie pokiera rent inwalidzkich. 
80 procent ogółu inwalidów wojennych żyje bez 
zaopatrzenia! — straszne, a jednak prawdziwe. 
Z czego ci nędzarze niają. żyć, gdzie dostaną pra- 
cę, jeżeli chcą zarobić na utrzymanie, gdy w o- 
becnem bezrobociu nawet zdrowi nie mogą zna- 
leźć zajęcia?! Jak długo jeszcze będą się boga- 
cić w trafikach, czy koncesyach różni ludzie 
nieczystej ręki, którzy Ww czasie, gdyśmy gnili 
w okopach, robili krociowe majątki. Zrozumcie 
panowie, że ten głos, to głos rozpaczy, spowodo- 
wany czarną dolę inwalidy-kajeki! 


Wieści z Nowego Sącza. 


Nowy Bącz, 10 października. 

DLA DOBRA OJCZYZNY! Posterunek, usta- 
wiony na twotuarze ulicy Jagiellońskiej przed 
komendą placu znewu strąca z chodnika prze- 
chodzących. Kiedy w niedzielę, strącony przez 
żołnierza maszynista tow. L., zażądał wyjaśnień 
od komendanta placu podp. Dębowiskiego, dla- 
czego obywateli, mieszkających obxik koszar u- 
suwa się z chodnika, zbudowanego za pieniądze 
cbywateli, odpowiedział p. Komendant placu, 
że to posterunek honczowy i że obywatele mo- 
gą tyle zrobić dla Ojczyzny, by nawet wejść w 
błoto uliczne. Przypuszczać należy, że władze 
wojskowe w N. Sączu nie wiedzą o tych zarzą- 
dzeniach pana podporucznika Dębowskiego, 
człowieka, który stanowcze nie powinien zaj- 
mować tego stanowiska. Młodzieniaszek, za 
czasów austryackich kapral, pelniący służbę 
AR R. w szpitalu Czerwonego Krzyża, z 

a kupiecki pomocnik, za „specyalne za- 
sługi" zamianoweamy przez majora Trzeińskiego 
podchorążym, a następnie podporucznikiem, 
zachowuie sie nie tak. jak na oficera przystało. 
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Ordynarne traktowanie żołnierzy, lekkomyśl- 
ność, która sprowadziła śmierć przez postrzele- 
nie żołnierza przy zmianie wart pod jego doz- 
rem, nietakt wobec oficerów, myszkowanie za 
szpiegami i „bolszewikami“ stanowczo nie kwa 
lifikują tego pana na stanowisko oficera placu: 
Może władze wojskowe przydziełą tego energi- 
cznego oficera do formacyj frontowych. 
FABRYKA MEBLI GIETYCH P. ADERA W 
JAZOWSKU nie uznaje dctąd dekretu w spra- 
wie 8-godzinnego dnia roboczego. Pracują. więc 
robotnicy od 6 rano do 6 wieczór z przerwą go- 
dzinną na obiad za wynagrodzenie 4 K 59 hb. i 
trochę artykułów żywms*ci dziennie. Kto zaś 
ziemniaków i trochę mni z folwarku pana A- 


dera nie bierze, otrzymuje aż 7 — wyraźnie 
siedm k: sa dziennie. Kiedy reprezentanci or- 
ganizacy: awodowej żądali wprowadzenia 8-0 
uaip i dnia robeczego, odparł pan dzie- 


dzic, że dekret rządu ludowego niema znacze- 
nia i Sejm go nie zatwierdził! 

ZGROMADZENIE DELEGATÓW  KONSU- 
MÓW GELOPSKO-ROBOTNICZYCH odbyło się 
w Nowym Sączu w dniu 12 bm. Delegaci podnie 
śli szereg zażaleń na niesprawiedliwe i krzyw- 
dzące traktowanie czionków przez wójtów i pi- 
sarzy gminnych, którzy mimo wielokrotne- 
go jxilecenia ze strony powiatowej rady go- 
spodarczej nie chcą oddawać artykułów ży- 
wnościowych konsumom, ale rozdzielają je swo 
im zaufanym, odsyłając robotników do „czer- 
wenych'. Agitują przytem za pańskiemi Kół- 
kami rolniczemi, które tylko swoim czł:nkom 
wydają naftę, sćl i zboże na zasiew. Uchwalono 
utworzyć „Związck konsumów chlopsko-roho- 
tniczych* powiatu nowiwądecxiego, jak też i 
szereg rezolucyj do klubu posłów P. P. S., w 
których domagają się opieki i pomocy dla kon- 
sumów po wsiach. 

STOWARZYSZENIE MLODZIEŻY AKADE- 
MICKIEJ „ECHO“, istniejące od paru lat roz- 
biło się na walnem zebraniu po dwudniowych 
obradach. Wystąpili ze stowarzyszenia akade- 
micy żydzi po obrażającem ich przemówieniu 
„akademika”" księdza kapelana Miodońskiego. 
Bo ksiądz kapelan wszędzie wlezie! Nawet aka- 
demikiem zostaje, gdy o agitacyę klerykalnąę 
się rðzchodzi. Utworzcno nowe towarzystwó 
„akademickie" z członkami kapelanami, pro- 
fesoramui, sędziami dla ratowania Ro" 


Prześladowanie ks. Fortuny przez paskalo 
biskupa tosiiskiego, 


Czytamy w „Niedoli Chłopskiej“: 

Ks. Foriuna został aresztowany na żądanie 
księdza biskupa Łosińskiego. Przebieg areszto- 
wania był następujący: 26 września, o godzinie 
5 poppiadniu policyunci z Kielc weszli do mis- 
szkania ks. M. Fortuny. Tam oznajmionuo mu, 
że jest aresztowany. Policyauci nie pozwolili 
księdzu dokończyć rozpoczętego obiadu, Are- 
sztowany został odprowadzony pod konwojem 
na stacyę Niekłańh i ulokowany tam w stajni 
naczelnika stacyi kolejowej. G-ciu policyantów, 
uzbrojonych od stóp do głów, pilnowało księdza 
Fortunę. Nikt nie mógł się do księdza zbliżyć, 
ani cośkolwiek podać do jedzenia. Tego samego 
dnia odwieziono księdza do Kielc. 

A teraz chcemy przypomnieć towarzyszom, 
kim jest hiskup Łosiński, 

1) Biskup Łosiński mianowamy został bisku- 
pem za wdaniem się Rosyan, wbrew życzenin 
ludności, która pisemnie cdnosiła się do nuncyu 
sza papieskiego. Nuncyusz przychylił się do ży- 
czenia ludności, ale wpływ Rosyan przewałył. 
Szerzył zgorszenie swymi dobrymi stosunkami 
z urzędnikami rosyjskimi, składał wizyty niż- 
szym urzędnikom, jak naczelnikowi żandarme- 
ryi itd. Biskup Łosiński jest krewnym Stoly- 
pina. 

2) Biskup Łosiński wkraczającym Legionom 
odmówił posług religijnych. 

3) Biskup Łosiński szerzył cszczerstwa o Pił- 
sudskim i z ambony pomawiał go o bandyckie 
napady i rabunki (kazanie bisk. Łosińskiego 
w parafii Leszczyny). 

4) Biskup Łosiński jeszcze w r. 1918 powie- 
dział w kazaniu: „Was z przyslęgi ceszrzowi 
Mikołajowi nikt nie zwalniał”. 

5) Biskup Łosiński zakazywał śpiewać w ko- 
ściele „Boże coś Polskę“. 

6) Biskup Łosiński na obchodzie styczniowego 
powstamia w 1917 roku w Kielcach odmówi! 
mszy Św. 

7) Biskup Łosiński przeszkadzał i odmawiał 
udziału w obchodach narodowych i nie pozwa» 
lał sztandarów narodowych wpuszczać do ko- 
ścioła (w 1916 roku kapelan biskupa, ks, Obu- 
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chowicz, nie chciał wpuścić szkoły ze sztandai- 
rem narcdowym do kościołz), 

Taki to biskup każe aresztować księdza, któ- 
ry nic chce bałamucić ludu pracującego, jak to 
inni księża czynią. 

Komentarze zbyteczne. 


Parga konieaya obfików krawiec 
Gaicyi 1 Slaska w Krakowie. 


Dnia 13 u. m, odbyła się w Krakowie pierw- 
sza konierencya robotników krawieckich Ga- 
licyi i Sląska; z następującym porządkiem dziea- 
nym; 1) sprawozdanie, £) crgenizacya, 3) statu- 
ty,' 4) wybory, í 
y yć otwiera tow. Kirsztajn, witając 
delegażów, ieprczentujących 13 miast i wskazu- 
jąc na ważność zespolenia wszystk:ch sił robo- 
tniczych, celem utworzenia jednolitego frontu, 
na czele którego stanąć winny ergan:zacye za- 
wodowe, albowiem one to staczają bezpośrednio 
ustawicziuą walkę o polepszenie warunków cko- 
nomicznych, 

Na przewodniczącego konferencyi wybrano 
tow. Kirsztajna, który powołuje do: prezydyum 
tow. Gesunda (Lwów), Wojtaszka (Kraków), Bo- 
czaka (Bielsko) i Brucknera (Borysław). 

Ze sprawozdań okazuje się, iż wojna cały ruch 
zewodowy litzcalnie zburzyła, w ostatnich je- 
dnak osach ukazują się objawy odrodzenia, 
co przepowiada szerokie pole działalności. i 

W imieniu Ż. P. S. D. powitał koaferencyę 
tow, dr. Bross, w imieniu K. Z. Z. tow. Paszta, 
imieniem C. B, Związków” zawodowych w War- 
szawie tow. Mordke, f 

Do punkiu organizacya, zabiera glos tow. na 
szia 1 w obszernym referacie, który wywołuje 
żywą dyskużyę, wskazuje, że orgarizacya za- 
wodowa zbudowaną być mugi wspólnem: siłami 
wszystkich robotników, znajdujących się na 
tem terytoryum i z tego też powodu jest niedo- 
puszczalnem, by utworzone zostały odrębne cr- 
ganizacye polskie i żydowskie, ponieważ to o- 
słabia solidarność klasy robotniczej, byłoby za- 
tem wskazanem, aby tam, gdzie zachodzi możli- 
wość utworzyć wspólne lokale, co byłoby jedy- 
nym środkiem do wzajemnego zbliżenia Się ro- 
potników polskich i żydowskich, wssutck zapo- 
znania się z swymi towarzyszami klasowyrii, 
„W dyskusyi wystąpił także tow. Mordke, de- 
legat C.B. Związków zawodowych w W arszziwie, 
który wskazuje na konieczność jak najszybsze- 
go połączenia związków zawodowych K rólestwa 
Pol, i zwraca uwagę na wielce radosny objaw, 
że Galicya wyprzedz:ła Król Pel., Tu bowiem 
ktje się broń wspólnymi dłońmi. Mowca żywi 
maczicję, iż niedalekim jest dzien, kiedy utwo- 
izonym zosianie z organizacyi zawodowych ca- 
łego Król. Pol., Galicyi i Sląska, wielki i potę- 
¿ny Centralny Związek zawodowy. 

Przeprowadzono następnie wybory z następu- 
jącym rezultatem. Prezydyum: tow. tow. Kir- 
sztajn przewodniczący, Rudkiewicz zastępca, 
Janczynski kazyer i Bruckner sekretarz, 

Zarząd: tow. tow, Flescher, Grochol, Storgen, 
Schüssier, Burstin i Srcka (wszyscy z Krako- 
wa, Grube, Boczak (Bielskc), Gesund (Lwów). 

Zastępcy: tow. tow, Rosenbaum, Pieczarówna, 
Wilt i Mordkiewicz (wszyscy z Krakowa). 

Komisya kontrel.: tow. tow. Vogler (Sambor) 
Cociński (Kraków), Hochbaum (Chrzanów), 
Schwarzhard (Tarnów), Scheer (Stryj). Sąd po- 
lubowny: tow. tow. Grunberg (Tarnopol), Gelber 

« (Rzeszów), Westreich (Ncwy Sącz), Tansch 
(Lwów), Wojtaszek (Kraków). Następnie odczy- 
tano statut, który zostaje przyjęym aż do Zja- 
¿du wszelkich organizacyi igły Galicyi i Śląska. 

Tow. Kirsztajn zamyka konferencyę krótkiem 
przemówieniem, wzywając wszystkich tow, d3- 
legatów do intenzywnej pracy w odbudowie sil- 
nej i wielkiej organizacyi zawcdowej. 

Po uchwaleniu rezolucyi, które poniżej poda- 
jemy, konferencyę zakeńczoro, 

UCHWAŁY: 

„Rozolucyva do punktu 2) organizacya: 

Konferencya robotników krawców zebrana 13 
wrześnią br, uchwa!a: 

Zwracamy się do Komisyi Związków zawodo- 
wych, w Krakowie aby wcszła w porozumienie 
z Centralną Komisyą w Warszawie, celem zwo- 
łmia Zjazdu pracowników igły calej Rze:zypo- 
spolitej polskiej dla utnerzenia jednej central. 
rej cerganizacyi zawodowej. 

Jednocześnie należy wejść w porozumienie ze 
Związkiem robotn. krawicekich zakładanym 
Przez Bund dla utworzenia jednolitego Związku. 
Q stosunku da organizacyj popieranych przez 

burżuszyę, 

Konferencya robotników krawieckich zebrana 
w dniu 13 września w Krakowie uchwała: 


| 


Zważywszy, że Związki tak zwame chrześci-. 


jańskc-spcłeczne i N. Z. R. jak również i ży- 
dowskie o podobnych tendencyach, są moralnie 
i materyaln:e popicrane przez burzuazyę, a tem 
samem szkodliwe dla ruchu robotniczego — mu- 
szą być bezwzględnie zwzlczane. 

Do punktu Statut i regulamin przyjęto rezo- 
lucyę: 

Postanawia się eż do zwołania Zjazdu z całej 
Rzeczypospolitej polskiej, opierać się na regula- 
minie zapomcgowym starym, na Zjazd zaś Za- 
rząd ma przyjść z gotowym materyałem regula- 
minowym. Natomiast uchwała się podwyższe- 
nie wkładki z 1.20 I kl. i druga 80 h. na £ kor, 
tygodniowo, I. kl., II. 1.50. 


Paskarstwo agraryuszów 
w Poznańskiem. 


Poznński „Goniec Wielkopolski" pisze: 

„Zarząd Zjednoczenią Producentów Rolnych 
cgłosił przez zastępcę prezesa s'*ego p. Urba- 
nowskicgo publiczną odczwę do rolrikór, zy- 
wając Ich, ażcky kartofli nie rrrzełerzzl tztaj 
tanio, tj. — w pojęciu Zjednoczenia za zbyt ni- 
ską cenę — 8 mk za cetnar, bo wysytrjec pó- 
żniej kartoilo do Niemiec (wyraźnie „do Nie- 
miec!') osięgną znacznie wyższą cenę. 

Więc obojętną jest rzeczą — pisze „Postęp" 
czy będzie u nas dostatecznie artykułów spoży- 
wczych, bo jak Zjednoczenie przyznaje, ziarna 
nie będziemy mieli w dostatecznej ilości, rbyte- 
czna troska o wyżywienie rodaków, byleby 
biedni zawsze producenci zerganizowani w Zje- 
dnoczeniu, dla strzeżenia interesów v"atnych, 
mogli nadąl nanychać kieszenie pia”4"zmi, 
chociażby z Ferina! 

Co władze nasze na to? Wlodze wiad”n, jakie 
to ceny płacić już trzeba za a"tykuły pajpier- 
wszej potrzeby, wiedzą, jak ciężka n*s zima 
czeka już z powodu braku opaka. 

Gdyby jaki mniejszy gospodarz peztąpit po- 
dobnie —. zarazby go wielcy agraryusze or2z 
wszyscy prawicowcy — rcakcyoniści okrzy*7c- 
li jako łekomego gospodarza, jako Sobka. p2- 
trzącego swego interesu, a nie interesu Naro- 
du i Ojczyzny! 

Tymczastm ok*zuje się, kto tu uprawia sob- 
kowskie paskarstwo, kto podraża artykuly foo- 
żymcze rajriezbędnisiszej nawet potrzeby ży- 
cerei, jak perki, (zfamn'aki), kto chca rato- 
wać Niemców przed głodem, a pogrążyć w bie- 
dzie. własną ludność pracującą po miastach! 

To wielcy właściciele ziemscy, owi producen- 
ci rolni na rzecz własnych kieszen“, 


KRONIKA. 
Kraków, sobota 18 października. 

W PIĄTA ROCZNICE WYMARSZU II. BRY. 
GADY wydał gen. Haller rozkaz dzienny, przy- 
pominający jej chlubne dzieje i postanawiają- 
cy uzupełnienie jej odznaki liśćmi lsurowymi 
z datą 15/2 1918 r. (Rarzńcza), 

„Dla utrwalenia wspomnień przebytych walk 
i dcbrze spelnioncgo obowiązku — głosi roz- 
kaz — dodaje w tym dniu do odznaki II. Bry- 
gady liście laurowe z datą 15/2—1918, — Upowa- 
żnieni do otrzymania są wszyscy oficerowie i 
żołnierze II, Brygady, którzy przedarli się pod 
Rarańc.ą. lub brali udział w bitwie Kaniow- 
skiej, lub z powcdu przedarcia się II. Brygady 
cierpieli w więzieniach — również mają prawo 
do tej odznaki rodziny posiadające medalion 
II. Brygady po poległych w boju. 

Równocześnie zwracam się do Naczelnego 
Wcdza, jako do p'erwszego żołnierza odrodzo- 
nej Polski — niesirudzorego bojownika o Jej 
wolność i nicugiętego organizztora Armii naro- 
dowej, który tyle dla zrealizowania najwyż- 
szych narodowych celów wycierpiał — z proś- 
bą o przyjęcie i noszenie odznaki II. Brygady 
wraz z liśćmi laurowymi". 

W SPRAWTE POKTZYWDZENIA PRAW NA- 
£ZYCH NA £P'SZU odbędzie się w scbotę dnia 
16 bm. o godz. 6 wieczór w Uniwersytecie w sali 
Kepernika (IT, p.) wiec, ra którym ks, Ferdy- 
nand Machaj i prof, Włrdysław Semkowicz, 
przedstawią przebicz i stan sprawy, Nie wąt- 
rimv. że publie ność raszą liczrem jawieniem 
s'ę zamanifestuje uczucio tej nowej krztwdy, 
jaka nam wyrzrdzeso. rie przvzncjąc ludności 
w dlin'e Popradu i w Czndeckiem plebiscytu. 
Wstęp 1 kor. przernaczony na ccłe komitetu o 
brony Frec południowych. 


NA POISEI „CZERWONY KRZYŻ"! Prozy- 
drum miasta zgodz'ło się pa rh” * ">lskioga 
„Czerwenczo Krzyża“ we we Tachi 


kinach w cięgu przys kgo’ 


do dnia.£6 włącznie, w ten sposób, że do obecnej 
ceny biletów doliczać się będzie 10 proc. Jest 
to pierwszy raz, że Polski „Czeiwony Krzyż", 
mający tak olbrzymie wydatki apeluje do ofiar- 
ności spułzcimej, to też możną mieć nadzieję, 
że publ.czność poniesie chętrie ten drobny wy- 
datek na rzecz tak zasiużon”j Konstytucyi. 

WIECZÓR KU CZCI UCZCZENIA ŚWIĘTA 
ZJEDNOCZENIA WOJSK P-LSRICH, odbędzie 
się w Koleginm wykładów naukowych w ponie- 
działek, 20 bm. o godz, 7 wieczór, Współudział 
przyrzekli m. in.: pp. Hendrichówna, Isenber- 
żanka, prcf. Skoczylas i Ludwig, tudzież artysta 
dram, p. Z. Nowakowski, Wstęp 3 kor, B.lety 
do nabycia codziennie, także w niedzieię, od g. 
11—12 przed poł. i od 5—8 wiecz. w kancelaryi 
Kollegium. Zapowiedziany na poniedziałek wy- 
Flad prof. Skoczylasa cdłożony na środę 22 bm, 

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, nasz sławny pianista, 
wystąpi u nas z powodu wyjazdu do Francyi 
tylko jeden raz w bieżącym sczznie, a to dnia 
19 bm. o godz. 8 wieczór w sali Sokoła. Boga- 
ty program, jak również i osoba korcertanta 
wywołały u nas żywe zainteresowanie, czego 
dcwodem szyhka sprzedaż biletów, 

TCRANEK PEFTEOVENA zostaje z powodu 
uroczystości narodowej odiczony na następną 
niedzielę. Zakupione bilety zachowują swoję 
ważność, 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO! Dzisiaj 
piemwrsze z cyklu przedrtawicnie, Wł, L. Anczy» 
ca: „Pośriuszko pod Racławicami". Dzisiejsza 
przedctzw*anig jest poniekąd jubileuszowem, 
gdyż ulubiona ta sztuka patryotyczna, ukazuje 
się dzisiaj po raz 350-ty od swej premiery w. 
starym teatrze, 

Jutr» popołudniu uroczyste przedstawieni3, 
które obecnością, swą uświetnią dostojni gościa 
naszego miasła, orz Delegacya ze wszystkich 
Ziem polskich; pa wieczcrne zaś przedstawienie 
„Kościuszki pod Racławicami" riększość miejsce 
jest przeznaczona d!a gości że Śląska. 

W SPRAWIE Z. CJETUANOWSKIEJ, matkł 

czworga drobnych dzieci, o której nad wyras 
krytycznem położsriu piczliśmy wczeraj, zwra 
camy się do Sz. towarzyszy i czytelników z a- 
pelem, by zeche'ali w miarę możności pospie- 
szyć niecyczęśliwej z pomocą w formie pienię: 
żnej lub odzieżnwej. Datki na ten cel przesyłać 
należy do Administrzcyi „Naprzedu” p. t. „dla 
Ciechanowskiej", Pierwczy z ofiarodawców Ak 
Mendelbaum, Kraków złożył K 50. 
3BEFTTCZENSKAWO FUEC I W KRARO- 
WIE. Donrszą nam z misste: Onegdej dnia 15 
bm. o g. 7 wiieczeram, ra powracniecaown z pracy 
maszynistę kolejowego p. K. M. naradło dwóch 
podpitvch „Hallerczyków", z których jeden Wwy- 
ciagnawszy bagnet chciał nim ugodzić napa- 
dnietegoe, czemu jednak drugi przeszkodził, 
chwytając swego kolegę za ręke! Żołnierz chcąc 
kcniecznie dać upust swomu dzikiemu Ppopędo- 
wi, krzyknąwszy: „Ty psiakrow driadu" kop- 
ną? p. K. M. w podbrzusze tak silnie, że tenże 
po zatorzeniu się z powodu Nnólr z *""dem zé 
szedł do domu! — Żołnierze po dokonanym 
czyrr» odeszli ku korzarem im, Sw. -tżego nie 
zatrzymani przez nikogo ponieważ policyanta 
ani wojskowego nie byio w pobli Możeby, 
Dos: EERI róczyio py | fen 
obowiązkiem jest tak Państwa jakoteż jego oby- 
wateli bronić, ale nie napadać į krzywdzić! 
/ ZJAZD DELEGATÓW MASZYNOMISTRZÓW, 
MASZYNISTÓW I PALACZY Malopolski i Ślą- 
ska odbył się w niedzielę, 12 października w sali 
Rady miejskiej w Rzestowie, Reprezentowa- 
rych było 15 ogrzewalń.) Centralną Sekcyę ma- 
szynistów reprczentował kol. Prawdzik, W. W 
Związek koł, Kozłowski, 

Porządek dzienny opiewał: 1) Sprawa godzi- 
nowąza. 2) Memoryal z 19 września w Przemy- 
ślu. 3) Wewnętrzna organizcecya. 4) Wnioski. 

O godzinie 9.30 rano chór kolejowy odśpiet 
wał pieśni powitalne. Konferencyę zagaił kol. 
Krwawicz, który w ciepłych słowach powitał 
zebranych, jakcteż przedstawicieli Central. Na- 
stępnie zwrócił się do obecnego na sali kol. No» 
woświała, delegata z Przemyśla i powitał go 
serdecznie. Zgromadzeni cklaskami i okrzy- 
kiem „cześć“ przyjęli oświadczenie prezydyum 
5 uwcln eniu kol. Nowoświata. 

Do prezydyum wybrano kol. Nowośwista, ma- 
szynistę, Wasala, mzszyramistrząa i Ursyniegó; 
palacza. Sekretarzowali kol. Wantuch i Malin- 
ka. Do pierwszego punkiu jako referent prze- 
mawisł kol. Prawdzik, zdając sprawozdanie z a- 
key; o przeprowadzenie godzinowych dyet. 

Po szerckiej dyskusyi, w której zabierało głos 


uży! 


Ea n żę 


| wielu Delegatów, przyjęto na razie uzyskane 


dyety. W zasadzie jednak uchwalcno stać twar- 
do przy żędaniu wyrłacerią dyct, jako miesię- 
czny ryczalt do czasu zaprowadzenia stałych 


"via 19 į płac w calej Polsce. 


gor « da | m 


„NAPRZÓD” 


Nr. 239. 


Do drugiego punktu referował kol. Krwawicz 
i postawił rezolucyę solidaryzującą się z uchwa- 
iami Delegatów z .19 września w Przemyślu, 
którą. jednogłośnie przyjęto. 

Do trzeciego punktu o wewnętrzną organiza- 
ryę otwarto szeroką dyskusyę, w której najwię- 
kszy kładziono nacisk, aby sekcye fachowe 
wspólnie działały i w ciągłym kontakcie. W tym 
kierunku uchwalono szereg rezolucyi, między 
innemi szczere podziękowanie Wydziałowi W. 
Z. Z. K. i Centralnej Sekcyi maszynistów w War 
zawie. 

O godz. 9.30 wieczór zamknął przewodniczący 
konferencyę i wezwał Delegatów do dalszej in- 
ienzywnej pracy nad rozwojem organizacyi i 
współżycia personalu maszynowego. 

Gdy Delegaci zeszli na ulicę, oczekiwała ich 
orkiestra kolejarzy rzeszowskich Z. Z. K i przy 
pionących pochodniach i dźwiękach, odprowa- 
dzeno Delozatów na dworzec. Tam przemówił | 
arćtko kol. Kozłowski, wznosząc okrzyk na 
cześć Zwiążku i kolejarzy. 

KSIAŻKI NADESŁANE, Nakładem Komitetu 
Obrony Śląska wyszło dziełko dr. Zofii Daszyh- 
skiej-Golińskiej pt.: „Śląsk dła Polski“. Dzieł- 
ko to przedstawia w sposób przystępny dzieja 
obu Śląsków: Górnego i Cieszyńskiego, ich sto- 
sunki narodowościowe, społeczne i gospodarcze 
oraz charakter obecnej walki o nie z Czechami 
i Prusami, 

Dziełko to w sposób bardzo jasny przedstawia- 
jące całoksrtałt „sprawy śląskiej" winno się 
xnaleźć w ręku każdego interesującego się nią 
Polaka. 

Kosztuje cmo tylko 2 kor. a cały dochód jest 
przeznaczony na „Fundusz Obrony Sląska“. 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

Sobota 18/X: o g. 5 prof. Ludwik Skoczylas: 
Kurs literatury powszechnej 19 w. — o godz. 7: 
prof. Józ. Reiss; Przedstawiciele muzyki klasy- 
cznej (z ilustracyami muz.), 

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
Sobota 18 bm.: ..Kościuszko pcd Racławicami" obraz 

hister. L. Anczyca, 
Niedziela 13 bm. pepet.: „Kcściuszko 
- wicami'. odbraz histor. L, Anczvca. 
XWieczór: „Kościuszko pod Racławicami", chraz hist. 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 


Schota: „Piosnki ułańskie", ER? 
Niedziela popoł. o g. 3.: Piosnki ułańskie”, 
Wieczór: „Piosnki ułańskie", 


pod Racla- 


ASG) 


Pierwszej jakości sznurek papierowy 


„EMORIT* 


dla wszystkich technicznych i przemysłowych celów. 


Genera!ne zastqpstwo pierwszorząinych fabryk dyktur (Patent- 
Poppin). Ceny niskie, sprzedaż hurtowna i częśc owa 


Emil biermotiiz, Wiedeń XN, Herklotzga:32 16, el. 61386. 


Namówić trudno, lecz przekonać 
się łatwo, że tylko płyn p. n. 


SZLADIN” 


czył di OKNA, LUSTRA I METALE. 


Rada Robotnicza P. P. 5. w Rorystawia 


wzywa człcnków P. P. S., na 

WALNE ZGROMADZENIE PARTYJNE, 
które się odbędzie w niedzielę dnia 19 listopa- 
da 1919 r. o p. 10 rano w sali Domu Ludowego 


l 
i Borysławiu z następującym porządkiem 


dziennym: 1. Sprawozdanie z działałności Par- 
tyi w Borystaw'ju; 2. Syłuacya polityczna; 3. Wy 
bór Rady Robotniczej P. P, S. 4. Wnicski i in- 
terpelacye. Po vstępu na salę mają prawo tyl- 
ko cziarkorie P. P. S. za okazaniem legityma- 
cyi partyjnej z niezaległym podatkiem partyj- 
nym. Rada, Robota'cza P. P. S. wzywa Towa- 
rzyszy do wyrównania zaległego podatku i zło- 
żenia wszystkich legitymacyi w celu dokład- 
nego spisu czionków Partyi. Podatek i lcgity- 
macyc przyjmują towarzysze dyżurni codzien- 
nie od g. 6 wiccz. do 9 wiecz. w biurach Orga- 
nizacyi zawodowych. 
Towarzysze! Obecna chwila wzywa Was 
wszystkich do szeregów partyjnych! 
Jednością silni przeciwstawimy się wszcikim 
reakcyjnym zakusem, zdążającym do panowa- 
nia nadal nad klasą pracującą. AT 
Niech żyje solidarność robotniczał |;=% d 
Niech żyje P. P. S. Pa 


j a » e 
Z życia partyjnego. 
ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOW, 
ROBOTNIKÓW DZIENNYCH I SŁUŻBY DO- 
MOWEJ odbędzie się w niedzielę 19 bm. popo- 
łudniu o godzinie 2 w.Doemu Związków robo- 
tniczych Dunajewskiego Nr. 5, II. piętro, spra- 


wy ważne. Uptaszamy o liczne przybycie. Za- 
rząd. 

ZGROMADZENIE W SPRAWACH KONSU- 
MOWYCH DOZORCÓW DOMÓW I SŁUŻZY 
DOMOWEJ odbędzie się w Dzielnicy Kazimierz 
przy ulicy Krakowskiej w Hotelu Keliera w dn. 
19 paźdz. 1919 r. (w niedzielę) o godzinie 3-:iej 
popoł. Upraszamy o liczne Bd zz liże a 

WYELKA ZABAWA ROGBOTNFEL STO. 
LARSRICH odbędzie się w dużej AM A=" 
w sabotę d. 18 bm. 1919. Muzyka wojskowa. — 
Program urozmaicony. Wstęp dla nieczłonków 
8 K., dla członków 5 K. Czysty dochód na m- 
walidów stolarskich. 

T"RRANIE ŻYD. 
NY" odbędzie się w niedrielę dnia 19 bm, © 
godz. 3 po pol. w budynku gminy izrael. (mała 
sala. posiedzeń) przy ul. Skawińskiej 1. 2 I. p. 


Aćw. Dr. Józef Drobner 


INTJALIDÓW WOJEN- 


poyrócł i urzęduia A aA 
esa POSZUKUJE SIĘ oamas 


50 ROBOTNIC 


nbx-ejmionych z szyciem na maszynie. Zgłosić się należy 
w Powszechnem Towarzystwie Konfekcyjnem, Kraków, 
św. Marka 35, między godziną 10—11 przedpo!udniem. 


zysta 
kaczy sta 


Skllezna szczawa 


GŁÓWNY SKŁAD DLA POLSKI 
PERLBERGER i SCHEKKER, Krak , Grodzka 48. 


Na półkach księgarsl.ich ukazało się dzieło Piotra 
Krapotkina „Nauka współczesna | anarchizm“ 

w przekładzie Arnolda Barala. Książkę owiewa głęboka 
wieć w przyszłość i niezachwiane przeświadczenie 
o konieczności swobody i solidarnego zbratania się ludu, 
jeżeli postęp niema być czczem jeno słowem. Dzielo to 
wprowadza czytelnika w samo jąaro teoryi anarchi- 
stycznej. 


Zwolnieni Legioniści! 


Podać natychmiast adresy pod Tymczasowy Komitet 
byłych Legionistów Rzeczypospolitej polskiej, Tatnów, 


Skrytka poczt. 15. "" 


KURSA PRAWNICZE] 


KRAKOW 


MUS"  zyekzómynz AUS“ 


rozpoczynają nowe KURSA ZBIOROWE do wszysikich egza- 
minów prawniczych. KURSA ZBIOROWE prowadzone przez 
najwybitniejsze siły. Słuchacze otrzy mują cały materyał do- 
stosowany do ostatnich zmian. Zgłoszenia natychmiast pożądane 


Dla _prowincyi, wojskowych SYSTEM PISEMNY. 


, urzędników wyprobowany 


EGZAMINA UNIWER% UNIWERSYTECKIE, ADWOKACKIE, SĘDZIOWSKIE. 


OBOTNIKÓW 


placowych, tudzież kwalifikowanych: 

ślusarzy maszynowych, tokarzy, for- 

mierzy, stolarzy, również majstra 
tłartacznego — poszukuje 


FABRYKA é 
MASZYN 
ROLNICZYCH 35 


=== DLA PRZEJEZDNYCH ! MIEJSCOWYCH == 


KRAKOW BAR NARODOWY e Marex 


VIS a VIS KOŚCIOŁA P. MARYI 


poleca P. T. Publiczności zimne i gorące przekąski, śnia- 
dania, obiady i kołacye. — Koniaki, wódki, piwo, wina 
różnorodne, miód. Duży wybór wędlin czysto wieprzowych, 


Ceny przystępne. 


w Krakowia, Grze- 
górzki, ul. Hetma- 
na Żółkiewskiego 


L. 1485, 


OBWIESZCZENIE. 


Niniejszem zawiadamia się, że 


Hadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie 
odbędzie się 
w niedzielę, 9 listopada 1919, o godz. 10 rano 
w sali tutejszego Towarzystwa „Zgoda“ z następującym 
porządkiem dzienny m: 

1. Odczytanie protokolu z ostatniego Walnego Zgro- 

madzenia. 

2. Podwyżka wkładek i zasiłków. 

3. Wnioski i interpelacye. 

UWAGA: W myśl rozporządzenia D. u. p. Nr. 457 
$ 79 statutu normalnego obrady będą prawomocne bez 
wzgiędu na ilość zebranych delegatów. 

Mr Kargol Adam 
Przewodniczący Zarządu. + 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryaa Pyrzegca. 


brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 
usuwa 


ODCISKI, 


wyrob. Farmac. Libor. „API. nonar w Warszawie. 
Sprzedają wszystkie apleki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 
daż w Krakowie: w „w aptece K. Wiszniewskiego, K. Wiszniewskiego, RER 15. 


TYLKO ZA ZA KOM?ENZATĄ I! 


OKZOKYOKAKKAZAH PI 


węgli, benzyny, nafty, parafiny i smarów 

są następujące towary po cenach maksy- 
malnych do nabycia: 

Mydło, szkło, skóra, obuwie, zapałki, tłuszcze, 

cukier, fasola, kukurudza, groch i mąka. 


HANDEL HURTOWNY 


E. WEISS, M. OSTRAWA, 


Założ. w.r.1900. LukaSsgasse 4 Telefon Nr. 478. 


PPEDE {PI poi) 
Staropolski miód 


Łagłoba: 


jest agi trunkiem narodo- 
wym. Tylko w oryginalnych butelkach 
z marką „ZAGŁOBA“. 


FZZ a 


POSZUKUJE SIĘ ZDOLNEJ 
SIŁY BIUROWEJ MĘSKIEJ 


do biura poważnej organizacyi zawodowej w Cieszynie. 

Reflektanci na tę posadę muszą znać wszelkie prace 
kancelaryjne, posiadać znajomość pojedynczej buchalteryi, 
biegłość w pisaniu na maszynie. Język niemiecki wyma- 
gany. Talent mówczy pożądany ale niekonieczny. Pen- 
sya według umowy i kwalifikacyi. 

Oferty pod napisem „Urzędnik“ wnosić należy pod 
adresem: KUMISYA ZAWODOWA, na ręce przewodni- 
czącego, Ludwik Lizak, Frysztat, Rynek L. 24. 


penig A 


|Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały. 
firma 


ignacy Gypres 


Kraków, Szewska 13/18 


| 2 sprzedaje towary 


po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. 
Niklowy system 
Roskopf Patent 


DA$; 
Ee gs 45. 


na stacyi Kraków do- 

starcza tylko całe wa- 

gony Centralny Zwią- 

zek producentów zboża | 5 

ìi paszy w Krakowie, 
ul. Garbarska 5. 


Kliku czeladników stolarskich 


na roboty meblowe i budo- 
wlane, przyjmie zaraz Stolar- 
nia mechaniczna Stan. Kii- 
masa i Jana Lorenza w N. 
Sączu, ul. Młyńska. 


Kilka dziewcząt 
przyjmie zabryka „Iskra i Kar- 
mański*, Kraków, Łobzow- 

ska 1. 8. 


Gzaladnika stolarskiego 
przyjmie Buczyński, Kraków, 
ul. św. Tomasza L. 2. 


Stróża żonatego 
z dopłatą poszukuje się za- 


raz. Zgłoszenia | Dajwór 20, I. p. į szenia od 11—12 I od 4—5, 
xP Pi z -e 
WOLNOŚĆ! 
SE 


sip 


Z Wyrób- 
Di 


łańcuszkiem kor. 
—, tensam na 
kamienie 60—. 
Nikl. lub stal. płaski zeg. 
z port. cylerbl. K 100—, Sta- 
towy damski na rękę K 120—. 
Budzik o 2 dzwonk. K 60'—. 
Harmonie po K 60—, 100—, 
200:— i wyżej. Dyamen.ty do 
szkła K 45:— i wyżej. Ma- 
a. T włosów K 27—, 
—, —, brzytwy po 
K 15:—, 20:—, 30: cą A 
za zaliczką pocztową. 
Cennik ilustrowany za p 
niem 1 K w liście. 


Fabryka stolarska 
Józefa Jończega 


w Nowym Targu przyjmie 
kilku czeladzi meblowych. 
oraz 2 uczni do nauki. 


Palacza 


poszukuje pralnia „Czystość” 


Kraków, ul. Koletek 9. Zgło” 


Naj! bibułk 
"kglazeczkach 1 alkack 

Krajow 

edynej galicyjskiej fabryki bibulek 


do papierosów 


dej 
ia 


kk, skład ASOKA a 


Fis 


Żywiec. 


Uruxarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 6 (Ielefou 1310 


